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JUŻ TR ł WA w Phenianie tłoczno od 


młodzieży. Festiwal już trwa. Zjechali tu 
młodzi z całego świata, by”rmówić o pokoju, o 
przyjaźni, walce o lepsze jutro świata. Są tam 
i nasi delegaci. Także harcerze, którzy przy- 
płynęli do Korei pod żaglami ,„„Zawiszy” 


O XIII Światowym Festiwalu Młodzieży i 
Studentów piszemy dziś na str. 5 * 


"HARCERSKA 


Cena 45 zł 


Jak się zostaje 
naczelnikiem? O 
tym, jak wygląda- 
ła droga zucha 
Tadka z drużyny 
Srebrnych orłów" 
do skórzanego 
sznura zastępcy 
naczelnika ZHP, 
opowiada „Świato- 
wi Młodych” dh 
Tadeusz Perzanow- 
ski na str. 3. Na 
zdjęciu dh naczel- 
nik na Giełdzie 
Programowej w 
Załęczu Wielkim 


Fot. Jacek 
Łopuszyński 


WIT-ek czyli Wa- 
kacyjny Informa- 
tor Turystyczny. 
Zawsze i tylko w 
wakacje. 

WIT-ek zbiera / 
Informacje | plo- 
tki z turysty- 
cznych tras. To 
co zbierze, prze- 
kazuje... WIT-ek 
w każdym waka- 
"m numerze 
„Światła Mło- 
dych”. 


e WIT-ek | Zarząd Główny PTSM ogłaszają TRZY 
konkursy 
1. Kto najlepiej zareklamuje (można pisać, rysować, 
fotografować, a nawet nagrać reklamę na taśmę lub 
kasetę magnetofonową!) poznane przez siebie schro- 
nisko młodzieżowe (może jest w Twojej szkole?) - ten 
otrzyma którąś z tych nagród (możesz wybrać!) 
dresy, plecak, lornetka 
2. Kto prześle relację z trasy „typowej PTSM” albo z 
trzydniowej wycieczki zorganizowanej samodzielnie, 
ale w oparciu o bazę noclegową schronisk PTSM - 
ten weżmie udział w losowaniu: plecaka, torby tury- 
stycznej, zegarka. 
3. Jeśli zdobędziesz 3 pieczątki potwierdzające Twój 
nocieg w trzech różnych schroniskach młodzieżo- 
wych w czasie tegorocznego lata, weżmiesz udział w 
losowaniu: piłki, zestawu gier planszowych, torby 
turystycznej, albumu o tematyce turystycznej 
Uwaga! Konkursowe prace, a także kupon z pot- 
wierdzeniami nociegów w schroniskach PTSM należy 
przesyłać do „Świata Młodych” do 15 września br. 
Na przesyłce narysujcie znak PTSM-u. 


e WIT-ek w każdym 

sezonie informuje o 

ofertach Polskiego To- 

warzystwa Schronisk 
Młodzieżowych. W tym 

| - roku już to robił przed 
| > wakacjami, a i teraz 

r -" zachętę powtarza. 


Wszystkim, którzy nie wyjechali na 
obóz, kolonię, a chcieliby choćby na 
dzień, dwa wywędrować z domu, 
zobaczyć „co jest za najbliższą górą i 
niedalekim lasem”, schroniska mło- 
dzieżowe oferują tani dach nad głową. 


W Polsce jest 1116 schronisk mło- 
dzieżowych. Przynajmniej jedno jest 
na pewno gdzieś zupełnie niedaleko. 


W schronisku PTSM może zatrzymać 
się każdy, niezależnie od wieku, ale dla 


Nasi korespondenci.z Tykocina donoszą: 


Jeśli szlak wakacyjnej węd- 
rówki zaprowadzi 'Was nad 
Narew, do naszego miasteczka, z 
radością Was powitamy| 

Zgasły |uż sobótkowe gh ropę 


jednak przełom wlosenno- 
którego kulminacj była 
świętojańska, wiąże się w n. 


cymi aż do 29 czerwca, do św. 
Piotra I Pawła. Wtedy jeszcze 
obserwuje się w przyrodzie nie- 
zwykłe zjawiska... Czas sobót- 
kowy to wróżby z wianków i ziół, 
a także - możliwość objawienia 
się różnych złych i dobrych 
mocy. 

Kończy się cykli wegetacji 
zbóż, to ostatnia również chwila 
na dokonanie zabiegów, mają- 
cych zapewnić urodzaj (patrz nr 
59 „ŚM”, z 18 maja br.). Podsu- 
mowaniem tego ciekawego te- 


matu będzie rozmowa z kimś, 
kogo już znacie - jeśli czytaliście 
piękny wiersz o Włodzimierzu 
Puchalskim w naszej ostatniej 
korespondencji - kimś, kto 
kocha przyrodę, zna na co dzień 
ciężką pracę w polu, zna się na 
dawnych obyczajach, a także — 
na nowoczesnych metodach 
uprawy roślin w polu, ogrodzie | 
ogródku. A czasem, w wolnych 
chwilach pisze wiersze. 

Godne przypomnienia i zapa- 
miętania wydały się nam nie 
tylko dawne przesądy, wierzenia 
okresu świętojańskiego sięgają- 
ce czasów pogańskich, ale też i 
nowsze, mieszczańskie tradycje 
świętowania Kupalnocki (to 
stara podlaska nazwa) w małym 
miasteczku, jaklm był przed 
wojną Tykocin. Dziś zmieniła się 
rzeka, zmieniły się obyczaje - 
więc posłuchajci: 

Ciąg dalszy na stronie 6 


* Grzyby znane i mniej zn znanę K” 


KOŹLARZ Leccinum testaceoscabrum 


POMARAŃCZOWOŻÓŁTY 


Nasze sprawy © 


M) 
Ff 


NETEH sp 


Zrezygnowała z sukcesu 


W naszej szkole jak co roku obchodziliśmy 
„Święto sportu”. Z każdej klasy startowało 
po 12 osób (6 dziewczynek i 6 chłopców). W 
naszej drużynie m.in. znalazłam się ja i moja 
przyjaciółka Magda. Było kilka konkurencji 
Zdecydowałyśmy z Magdą, że będziemy star- 
tować w biegu na 600 m. Z niecierpliwością 
czekałyśmy na tę konkurencję i wreszcie 
usłyszałyśmy słowo: „start”! 

Wystartowałyśmy. Biegłyśmy bardzo dob- 
rze. Ja biegłam pierwsza, Magda za mną. W 
pewnym momencie zawadziłam nogą o jakiś 
wystający kołek i przewróciłam się. Magda 
przejęła prowadzenie, lecz nie zauwazyła, że 
się przewróciłam, tylko myślała, że biegnę z 
tyłu. Do mety zostało jeszcze 200 m. Magda 
nada! prowadziła, a ja leżałam na trawie i nie 
mogłam wstać, gdyż bolała mnie noga (oka- 
zało się później, że ją złamałam), a ponieważ 
wszyscy byli zainteresowani biegiem, to nikt 
tego nie zauważył (albo nie chciał za- 
uważyć). 

W pewnym momencie Magda zobaczyła, 
że leżę na trawie i nie mogę wstać. | w tej 
chwili stało się coś nieoczekiwanego 
Magda, mimo iż biegła pierwsza, podbiegła 
do mnie i pomogła mi wstać, a następnie 
zaprowadziła mnie do szatni, skąd zabrano 
mnie do szpitala. Wszyscy, którzy stali w 
pobliżu, patrzyli na Magdę ze zdziwieniem, a 
zarazem z podziwem. Zrezygnowała bowiem 
ze wspaniałych nagród tylko dlatego, żeby 
pomóc mi się podnieść... 

Pamiętam ten dzień i nigdy go nie zapo- . 
mnę, ale zawsze, gdy go wspominam, 
nasuwa mi się pytanie: dlaczego nie pomógł 
mi nikt z tych, którzy obserwowali ten bieg? 

Agnieszka 
Warszawa 


Dżentelmen w autobusie - 


To, o czym chcę napisać, nie było wielką 
przygodą, raczej sytuacją niezbyt dla mnie 
przyjemną. Był piątek i jak to bywa w taki 
dzień, zwłaszcza w godzinach szczytu - 
ogromny tłok na ulicach i w autobusach. W 
tym dniu jechałam autobusem MPK linii 18 
na dworzec w Białymstoku, aby dostać się 
do domu w Dolistowie. Stałam przy samych 
drzwiach, co mi się bardzo rzadko zdarza. Na 
pierwszym przystanku kierowca otwierając 
drzwi przyciął mi nogę. Nie mogłam w ogóle 
się ruszyć. (Wina była częściowo po mojej 
stronie, ponieważ miałam możliwość od- 
sunąć się nieco od drzwi, lecz nie zdążyłam.) 
Pewien chłopak, widząc co się stało, próbo- 
wał zamknąć drzwi, lecz jego wysiłki na nic 
się zdały, a wprost przeciwnie, kierowca na 
siłę usiłował otworzyć jedną połówkę drzwi. 
Ale chłopak nie poddawał się. Wyszedł na 
zewnątrz, żeby kierowca go zauważył w 
lusterku. A mnie z bólu łzy stanęły w oczach. 
Wreszcie kierowca widocznie połapał się, w 
czym tkwi przyczyna tego, że nie może otwo- 
rzyć, drzwi i zamknął je! Podziękowałam 


- Rozpoznawanie. Kape- 
lusz barwy żółtopomarańczo- 
wej lub żółtobrązowej, cza- 
sem z domieszką czerwieni. 
Trzon dość długi, podobnie 


lasów, często i chętnie w wil- 
gotniejszych ich fragmentach. 
Prawdopodobnie liczniejszy 
w północnowschodniej Pol- 
sce, mniej liczny na południu. 


chłopakowi. 
menów. 


Oby więcej było takich dżentel- 


Ewa 
„ woj. białostockie 


Uwierzyłam w siebie 


Do pani mgr Ewy Żulińskiej, logopedy z 
przychodni wychowawczo-zawodowej przy- 
szłam po długotrwałych wahaniach. Zagu- 
biona i kompletnie załamana psychicznie 
poszłam do przychodni bez żadnej nadziei 
na opanowanie mojego jąkania. Wprawdzie 
w szkole nikt mi nie dokuczał z tego powodu, 
ale widziałam te pełne litości spojrzenia! 

„Moja pani" - jak ją wkrótce nazwałam - 
musiała mieć ze mną twardy orzech do zgry- 
zienia. Byłam tak znerwicowana, że nie mog- 
łam wymówić żadnego słowa w ogóle. Już 
na pierwszym spotkaniu powiedziała mi: 
„Musisz uwierzyć w siebie” i powtarzała to 
przy każdym spotkaniu. I o dziwo, nie trak- 
towałam tych słów jak „mowę-trawę” czy 
jakieś „kazanie”. Po prostu zrozumiałam, że 
to jest recepta na mój problem. Ćwiczenia 
mowy, które zadawała mi, wykonywałam 
codziennie. Nie zdarzyło się, abym choć raz 
je opuściła. 

Stopniowo odzyskiwałam wewnętrzny 
spokój i poprawiałam mowę. Przyszedł czas, 
kiedy musiałam skończyć ćwiczenia. Po pro- 
stu zwalczyłam swoją wadę. Moja pani 
pomogła mi w tym. Dała mi do zrozumienia, 
że w każdym człowieku drzemią jakieś 
potencjalne możliwości dotychczas przez 
niego nie wykorzystane. Gdy dowiedziałam 
się, że już kończę ćwiczenia, bo całkowicie 
opanowałam wymowę, długo płakałam. Nie 
wiem dlaczego. Wydaje mi się, że dlatego, iż 
pani logopeda była pierwszą osobą, która 
pomogła mi, wyciągnęła do mnie dłoń. 
Kocham ją za to do dziś. 

Na tym kontakty z nią się skończyły. 
Otrzymałam zapewnienie, iż mogę przycho- 


© Dyrektor 


dzić z każdym problemem Myślę, że A 
pewno skorzystam z tej propozycji Nie 
myślcie, że p. Żulińską wyldealizowałam 


" 
taka jest. I za to jej bardzo dziękuję 
rscyk ki Agnieszka 


Lublin 


Ludzie listy piszą 


Zgadzam się z wypowiedziami moich kole- 
żanek i kolegów, że w naszym zagonionym 
świecie niewiele jest sytuacji, w których ktoś 
komuś pomógł. Ludzie są egoistami każdy 
żyje tylko swoimi sprawami. „Co mnie 
obchodzą inni ludzie, po co mam im poma- 
gać, jakie będę miał z tego korzyści?” Kiedyś 
pomogłam pewnemu  staruszkowi nieść 
wiadro z wodą. Ten chcąc się odwdzięczyć, 
próbował mi wręczyć pięćdziesiąt złotych! 
Musimy sobie pomagać bezinteresownie. 
Pieniędzy od staruszka oczywiście nie wzię- 
łam, ale o tym, że trzeba pomagać innym, 
przekonałam się dopiero później. Niektórzy - 
na szczęście - wręcz czują moralną potrzebę 
pomocy drugim. Dla przykładu mogę tu 
podać siostry PCK, które pomagają chorym, 
starym ludziom. Ja nie jestem chora ani 
stara, więc nie musi mi nikt pomagać. Ja 
pomocy od nikogo nie potrzebowałam. Ale 
do czasu. Zaczęło mi bowiem czegoś brako- 
wać. Załamywałam się psychicznie, gdy 
musiałam na lekcji przepisywać... podrę- 
cznik. Nudziło mnie to codzienne życie, 
nudne lekcje, automatyczne wkuwanie bez 
żadnych urozmaiceń. Potrzebowałam jakiejś 
ciekawej roboty, ciekawego życia, oderwania 
się od codzienności. Zabrałam się do fanta- 
styki i astronomii. To trochę zaspokoiło moje 
potrzeby. Ale gdy zeszłam znowu na ten 
nudny świat... 

1 tu z pomocą przyszedł mi „ktoś”. To nic, 
że daleko od mojego miejsca zamieszkania. 
Zaczęłam do tego ktosia pisać listy. Najpierw 
nieśmiałe, potem coraz śmielsze. Jest! Udało 
się! To jest to! Pisanie listów stało się pod- 
porą mojej „załamanej” psychiki. Przez 
korespondencję połączyłam swój świat co- 
dzienny, nudny i tamten inny, egzotyczny. 
Okazało się, że ten ciekawy świat jest obec- 
nie w mojej codzienności. Trzeba go tylko 
poszukać. Podsumowując: „Świat Młodych” 
(bo to o nim jest mowa) podał mi rękę: 

a) wyciągnął mnie z codziennego życia, 

b) pomógł mi połączyć tamten nieznany 
świat z codziennością, 

c) w rezultacie dało to rewelacyjne wyniki: 
odszukanie siebie, 


d) otworzył przede mną nowy, fantasty- 


czny świat, 

e) dał mi prawo do zabierania głosu w tej 
wielkiej zagmatwanej rzeczywistości, 

f) kiedyś stanowiłam odrębną całość - 
teraz jestem częścią świata! 

A co się z tym wiąże: zrozumiałam, że nie 
można być egoistą, zrozumiałam, że trzeba 
sobie nawzajem pomagać, zrozumiałam, że 
ktoś może oczekiwać mojej pomocy i że ja 
kiedyś mogę być w potrzebie. „Świat Mło- 
dych" bardzo mi pomógł. Teraz ja będę 
dawać rękę innym. ą 

M. (członek LR) 
Sępólno Kraj. 


PS. Ta wypowiedź odbiega zupełnie od 
formy reportażu, ale myślę, że inaczej nie 
umiałabym tych właśnie spostrzeżeń wy- 
razić! 


Zaprosili nas... 


© Dyrektor Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódz- 
kiego w Toruniu na uroczystość związaną z jubileuszem 25-- 
lecia Galerii | Ośrodka Plastycznej Twórczości Dziecka. 
Muzeum Sportu i 
wystawy - Konkursy Sztuki i Wawrzyny Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego (1919-1989). 


Turystyki na otwarcie 


A co 'mają powiedzieć 
dzieci pijaków? 


Różowy pasek czytam od 2 lat | 
chciałabym włączyć się do „pocz- 
towej” dyskusji. 

Niedawno w „RP' dziewczyna 
skarżyła się na rodziców. Pisała, że 
ma basen | wideo, kolorowy telewi- 
zor, komputer, samochód czy nawot 
dwa samochody; (twiordziła, że 

* dostaje za mało kieszonkowego 

Czytając takie listy docnodzę do 
wniosku, że niektórzy nie wiedzą co 
to znaczy brak pieniędzy oraz środ- 
"ków do życia, I oni się skarzą? A co 

"mamy powiedzieć my, dzieci pi- 
Jaków? 

"W ogóle nie dostajemy kibszon- 
kowego. Naszych rodziców nie stać 
na to, bo piją. pieniądze wydają na 
alkohol. śnie brakuje nam 


chleba i też nie możemy się ska- 
rżyć. A co dopiero prosić o kie- 
szonkowi A wy się użalacie, że 


dostajecie |za mało. 
___ Bardzo dużo bym dała, żeby mieć 
porządną rodzinę. Obecnie mam 16 
lat, troje rodzeństwa i ojca lubią- , 
cego wypić. Zdarza mu się to bar- 
"dzo często. Bardzo bym thciała, 
żeby mój list został wydrukowany; 
może są osoby, które mają podobne 
rodzinne zmartwienia. Jak sobie 


Ur - _ Ela 
nigdy nie uwierzę 


iszę do was po raz pierwszy i 
dzo bym chciała, aby mój list 
s rukowany. Jestem u- 
Ill kl., mam na imię 


| ani 
Pnie wagi, zat że mi serce 
z rozpaczy. Moja męka na 
ście nie trwała długo. Na 
jej dyskotece podszedł do 
| oprosił do tańca. Byłam 
częśliwa, nie myślałam o 
niczym. Po skończonej 
e powiedział, że odprowa- 
do budynku kolonijnego. 
| właściwie, kiedy | jak 
się z nim nad morzem. 

1 za 
am to lakiocie 


Ogli 
|: 


Y 


i. < c 
spostrzegłam, | 
Pea ostat 

, nie pod 


__ Drodzy czytelnicy „ŚM”, 
cie co mam robić? Może ktoś z Was. 
był już w takiej sytuacji i umiał 


sobie poradzić. Ja znam tylko imię 
mojej pierwszej, gorącej miłości | 
nic poza tym. Mimo wszystko. 
kocham go bardzo!!! A może Paweł 
przeczyta mój list i zrozumie, jaką. 
wyrząd: krzywdę? ca fi 


Zrozpaczona Beata B. 


e Dyrektor Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w 

Gdańsku na XIV Festiwal Filmowy w Gdańsku. „ 
* Maciej Maćkowiak, uczeń II klasy LO w Rybniku, uczest- 
—nik naszego ubiegłorocznego konkursu pt. „Satyrycy na 
start”, nagrodzony poza konkursem za karykatury i rysunki 
na własną, indywidualną wystawę w rodzinnym mieście. 7 
e Komisja Krajoznawcza ZWPTTK w Gdańsku, koło PTTK 


jak u koźlarza babki, białawy, 
gęsto pokryty czarnymi łu-- 
seczkami. Warstwa rurek na 
spodzie kapelusza brudno- 


- Termin pojawu owocni- 
ków. Spotykany w okresie: 
koniec czerwca - koniec paź- 


dziernika nr 12 przy Gdańskiej Stoczni Remontowej na Seminarium 

biała, u starszych owocników Ź Krajoznawcze pt. Śladami Józefa Piłsudskiego w Gdańsku i 
- na Pomorzu, organizowane pod patronatem Wydziału Kultury 
kremowoszara. Miąższ owoc- _ - Walory smakowe. Podob- Fizycznej i Turystyki Urzędu Miejskiego w Gdańsku dla ucze 


czenia 70-lecia pobytu J. Piłsudskiego w gdańskim więzieniu 
- 1917 r., 70-lecia wydania przez J. Piłsudskiego dekretu o 
utworzeniu Marynarki Wojennej - 1918 r.; 70-lecia pobytu 
gdańszczan u J. Piłsudskiego w Belwederze. 
e Moryńskie Towarzystwo Kultury na imprezy z okazji XV- 
-lecia „Akwarel”. W programie przewidziano plener malarski 
dla utalentowanej młodzieży woj. szczecińskiego, wystawę 
popienerową, Ill moryńską biesiadę i otwarcie Wystawy XV- 

-lecia „Ekspresja-Kolor". 
-.Dziękujemy 


i nika po przekrojeniu wyraź- ne, jak u koźlarza babki. Susz 
„ tego gatunku jest mniej 
ceniony z powodu niemal 
ach czarnej barwy. 


Tadeuszem Perzanowskim 


- Od trzech miesięcy jest Druh 
zastępcą naczelnika ZHP. Jak daleko 
musielibyśmy. się cofnąć w czasie, by 
sobie Druha wyoŚrazić w roli zwykłego 
harcerza? 

- Nie tak bardzo daleko - jeszcze nie- 
spełna 3 lata temu byłem zwykłym 
komendantem szczepu, a harcerzem 
przecież. jestem i dziś. Ale gdybyśmy 
chcieli sięgnąć do początków, to cała 
przygoda z harcerstwem zaczęła .się dla 


piłem do zuchów. Moja drużyna - 
„Srebrne orły” miała stylizację słowiańską 
i na tej stylizacji właśnie opierał się pro- 
gram. oraz cała obrzędowość drużyny. 
Nawet stroje mieliśmy słowiańskie, i to 
włącznie z „piastowskimi” czuprynami. 

sztucznymi oczywiście, zrobionymi z ko- 
nopi. Zbiórki, gry i zabawy wiązały nas z 
historią kraju i naszego rodzinnego Kra- 
kowa. Wiele z_nich organizowanych było 
np. w Smoczej Jamie czy na Wawelu, i to 
w jego niedostępnych dla zwykłych tury- 
stów zakamarkach. Nasza Obietnica Zu- 


mnie w podstawówce. W wieku 7 lat wstą- - 


Ten zamyślony tury- 
sta to dh Tadeusz 
Perzanowski - nie- 
gdyś „Srebrny orzeł”, 
dziś zastępca na- 
czelnika ZHP 


Rozmowa z zastępcą naczelnika ZHP, harcmistrzem Polski Ludowej 


chowa miała formę znanych z obyczajo- 
wości rycerskiej obrzędowych „,postrzy- 


żyn”. Do dzisiaj w totemie drużyny - 
pięknym, -srebrnym, - piastowskim orle, 
przechowywane są kosmyki włosów 


wszystkich składających Obietnicę. Mamy 
okazję co roku w pierwszą sobotę 
czerwca to sprawdzać na tradycyjnych 
spotkaniach wychowanków drużyny w 
Paryżu (!) pod Krakowem, w dolinkach 
jurajskich 

Jeszcze bardziej doniosłe od ,„postrzy- 
żyn” było „pasowanie” na harcerza, czyli 
obrzęd przejścia z drużyny zuchowej do 
harcerskiej. Odbywa się to w mojej dru- 
żynie tradycyjnie do dnia dzisiejszego na 
Kopcu Krakusa w Krakowie. Na byczej 
skórze spisywane są wrażenia i postano- 
wienia świeżo pasowanych harcerzy, po 


czym zakopywane w umówionym. miej- 


Z zuchami HZA „Krak” na zimowisku w 
Bukowinie Tatrzańskiej 


Od zucha do naczelnika (1) 


scu. Kiedyś, w przyszłości 
mogą mieć z tego dodatkową atrakcję 

l w ten właśnie sposób późniejszy 
naczelńlk został harcerzem? 

Tak właśnie zostałam harcerzem 27 
Krakowskiej Drużyny Harcerskiej „Leśni 
ludzie 
żałem, składał się w zasadzie z kolegów z 
klasy 
wspólne działania i spędzanie czasu nie 
tylko w ramach zbiórek - razem trzyma- 
liśmy się w szkole, a po lekcjach razem 
szliśmy do kina lub pograć w piłkę 
Byliśmy dobrze zgraną paczką rówieśni- 
ków, doskonale się rozumiejących, ale i 
samodzielnych - bo życie do tego zmu- 
szało - wstydziliśmy się każdej ingerencji 
rodziców. Po roku zostałem zasteoowym 
„Bizonów” 


ircheologowie 


Zastęp „Bizony”, do której nale 


tej samej Pozwalało nam to na 


W 1967 roku, w Beskidach, na stokach 
Skrzycznego złożyłem Przyrzeczenie 
Harcerskie. Krzyż harcerski był u nas 
bardzo trudny do zdobycia. Nie uznawa 
liśmy stosowanej dziś przez wiele drużyn 


zasady powszechności jego przyznawa- 
nia. Trzeba było na ten „świetlany szczyt 
ideałów" rzeczywiście zapracować - 
otrzymywało się go po wielu trudach i 
wyrzeczoniach. Ale był za to dla nas 


prawdziwym potwierdzeniem własnej war- 
tości a nie tylko odznaką organizacyjną 
noszoną na mundurze. Przyrzeczenie 
odebrał ode mnie mój drużynowy, Wojtek 
Dąbrowski, który w latach późniejszych 
też wylądował w Głównej Kwaterze ZHP, 
jako kierownik Wydziału Harcerskiego. 

Ta drużyna wychowała wielu znanych 
ludzi... 

Wyrósł z niej Roman Polański - znany 
w świecie aktor i reżyser filmów fabular- 
nych, bracia Janiccy także aktorzy w 
teatrze Kantora, czytelnikom „Świata 
Młodych” znani z pewnością jako bracia 
Kiemlicze z filmu „Potop”, wreszcie And- 
rzej Mróz - kompozytor piosenek, w któ- 
rych zawarł cały klimat naszego „sposobu 
na życie" - górskie włóczęgi, przeprawy 
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(TOWARZYSTWO 


MÓJ REZERWAT 


Każdy kto lubi i rozumie przy- 
rodę, stara się ją jak najlepiej 
poznać. Również i po to, aby 
świadomie wpływać na polep- 
szenie jej -sstanu. Tym celom 
służą m.in. właśnie rezerwaty 
przyrody. Im będzie ich więcej, 
"tym większa szansa zachowania 
w możliwie niezmienionym sta- 
nie choć niewielkich skrawków 
naturalnego środowiska przyro- 
dniczego. 

Dzisiejsza propozycja waka- 
cyjnego Towarzystwa Tropicieli 


Tajemnic dotyczy właśnie tej * 


sprawy.-Okazuje się bowiem, że 


nawet niewielka grupka zapaleń- 
ców może zaproponować stwo- 
rzenie jak najbardziej sęprawdzi- 
wego rezerwatu przyrody i 
objęcie nad nim opieki. 
Najlepiej żeby z takim wnio- 
skiem skierowanym do woje- 
wódzkiego konserwatora przy- 
rody wystąpiło szkolne koło Ligi 


" Ochrony Przyrody. Do tej pro- 


pozycji. należy dołączyć szkic 
terenu, informację kto jest jego 
właścicielem, co na nim znajduje 
się szczególnie cennego z 
punktu widzenia środowiska 
przyrodniczego itp. Jeśli właści- 
cielem terenu jest osoba pry- 
watna (nawet w przypadku 
kompletnego nieużytku), to o- 
czywiście konieczna jest jej 
zgoda. Decyzję o stworzeniu 
rezerwatu lub-pomnika przyrody 
podpisuje wojewoda po zbada- 
niu terenu, zasięgnięciu opinii 
specjalistów, dokonaniu eksper- 
tyzy geologicznej, dokładnym 
wyznaczeniu granic chronione- 
go terenu itp. Równocześnie 


może on przyznać szkole czy * 


grupie. inicjatywnej 
opieki nad nim. 
W zależności od tego co to za 


prawa do 


teren, ci, którzy się nim opiekują, 
mogą mieć różne obowiązki. Np. 
niektóre niewielkie rezerwaty 
wolno otoczyć żywopłotem, o ile 
nie zmieni to panujących tam 
warunków. Decyzja w tej sprawie 
należy do konserwatora przy- 
rody. Sadzonki - również na 
ewentualne dosadzenia różnych 
drzew i krzewów — dostaje się w 
takiej sytuacji darmo. 

Warto przy tej okazji zwrócić 
uwagę, że taka opieka nad 
jakimś kawałkiem ciekawego 
przyrodniczo terenu nie musi od 
razu łączyć się z uznaniem go za 
rezerwat czy pomnik "przyrody. 
Istnieją: nieużytki, obszary zde- 
wastowane, np. po budowie czy 
eksploatacji kruszyw czy torfu 
lub gliny, które wymagają naty- 
chmiastowego zajęcia się nimi. 
Można na nich stworzyć od pod- 
staw znakomite środowisko 
przyrodnicze, choć wymaga to 
zwykle dużego wysiłku. W takim 
przypadku wystarczy zwrócić się 
do naczelnika miasta czy gminy, 
który może wydać decyzję usta- 
nawiającą społecznego opiekuna 
-takiego miejsca. 

5 © (id) 


A MOŻE BY TAK 
SZKOLNE 
REZERWATY 
PRZYRODY? 


Drodzy Młodzi Przyjaciele! 

Zwracam się do Was ze szcze- 
gólnym apelem. Wobec nasilo- 
nego zagrożenia rodzimej flory i 
fauny - a zagrożenie to jest 
totalne! - proszę Was o próbę 
podjęcia akcji ochrony skraw- 
ków krajobrazów położonych w 
pobliżu wsi i miast - siedzib 
Urzędów Gminnych. 

W każdej gminie, w każdym 
miasteczku są szkoły. W każdej 


szkole są uczniowie ambitni, Ci z 


nich, którzy rzeczywiście są od- 
ważni i wytrwali, niech się porwą 
na rzecz bardzo trudną - założe- 
nie Szkolnego Rezerwatu Przy- 
rody. Akcja ta ma swój chlubny 
początek w pracach jednego z 
pionierów ochrony przyrody w 
Polsce profesora Adama Wo- 
dziczko,. który doprowadził do 
tego, że w 1959 roku zostały 


zatwierdzone dwa rezerwaty 
dydaktyczne: Lis pod Kaliszem i 
Żurawiniec w Poznaniu. 
Adam Wodziczko - już w 1934 
roku - tak pisał o rezerwatach 
dydaktycznych: „Byłyby to miej- 
sca przymierza z przyrodą, oazy 
regeneracyjne pierwotnego Świa- 
ta roślin i zwierząt, który nie na- 
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PARKI, REZERWATY, POMNIKI... 


Ochroną naturalnego środo- 
wiska przybrała w Polsce wiel 
różnych form. Jedną z najbar- 
dziej popularnych jest prawna 
ochrona określonych obszarów 
naszego kraju, takich, na których 
znajdują się szczególnie cenne 
obiekty przyrodnicze. 

PARKI NARODOWE - to ob- 
szary o powieszchni powyżej 500 
ha. Zabezpiecza się na ich tere- 
nie naturalne warunki życia 
całym. wielkim, powiązanym ze 
sobą środowiskom zwierząt i roś- 
lin. Jest ich w Polsce obecnie 15 
co jakiś czas powstają nowe. W 


" parkach narodowych można 


prowadzić działalność turystycz- 


„warunkach. 


- _ Polsce 43. 
le tylko na. określonych: We 


PARKI KRAJOBRAZOWE - są 
usytuowane na terenach szcze- 
gólnie atrakcyjnych pod wzglę- 
dem krajobrazu. Często posia- 


"dają one dodatkowe walory histo- 


ryczne i kulturowe. Powstały po 
to, aby można było skuteczniej 
chronić je przed nieracjonalną 
gospodarką i działalnością tury- 
styczną. Otaczają je z reguty 
strefy ochronne, gdzie znajduje 
się zaplecze ruchu turystyczne- 
go. Turystyka motorowa jest w 
granicach tych parków zabro- 
niona. Piesza i rowerowa od- 
bywa się po wyznaczonych szla- 
kach. Jest takich parków w 


OBSZARY KRAJOBRAZU 
CHRONIONEGO — również a- 


trakcyjne, przeznaczone szcze- 
gólnie dla celów turystycznych. 
Na ich terenach nie wolno loka- 
lizować. zakładów  przemysło- 
wych i podobnych obiektów, 
które mogłyby zniszczyć ich 
wartość. W ten. sposó| jest 
chronionych ponad 25% po- 
wierzchni kraju. 

REZERWATY PRZYRODY - 
mogą być ścisłe lub częściowe. 
Na terenie ścisłych rezerwatów 
nie wolno uprawiać żadnej dzia- 
łalności oprócz naukowej. Nie 
wolno również niczego w nich 
zmieniać (np. wywozić zwalo- 
nych. drzew czy wprowadzać 
jakichś nowych gatunków roślin 
lub zwierząt), Działalność tury= 
styczna jest tam całkowicie za- 
broniona. W rezerwatach częś- 
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XIX 
Międzynarodowy 
Wakacyjny 
Tumiej 
Piłkarski 
„Świała Iłodych” 
i „Trommla” (NRD) 


To kluczowa postać w każdej drużynie pił- 
karskiej. Niektórzy twierdzą, że bez dobrego 
bramkarza zespół nie ma czego szukać w 
najważniejszych imprezach. Wielu bramka- 
rzy przeszło do legendy światowego futbolu. 
O takich jak Zamorra, Jaszyn, Banks, Maier, 
Zoff czy Pfaff wie każdy najmłodszy nawet 
miłośnik piłki. W ostatnich latach pojawił się 
na zielonej murawie talent, który umiejęt- 
nościami dorównuje dawnym sławom. 

Walter Zenga pochodzi z Lombardii. O 
jego krajanach mówi się we Włoszech, że są 
ludźmi spokojnymi, chłodnymi, wręcz wyra- 
chowanymi. Walter od dziecka zaprzecza tej 
teorii. Zawsze rozpierał go temperament, a 
natura obdarzyła ogromną fantazją. Figle i 
dziecięce dowcipy nie zawsze wychodziły na 
„dobre jego kolegom i rodzinie. Podobnie jak 
tysiące mediolańskich młokosów -marzył o 


watu szkolnego nie powinny ma 


karierze piłkarskiej w jednym ze słynnych 
klubów: Interze i AC Milan. Po długich 
wahaniach wybrał niebiesko-czaąrne barwy 
Interu. Jego kariera w słynnej jedenastce 
rozwijała się bardzo wolno. Jako 17-latek tra- 
fił do rezerwowej drużyny. O miejscu w pod- 
stawowym zespole mógł tylko marzyć. Po 
roku gry szefowie klubu zdecydowali wysłać 
utalentowanego bramkarza na naukę do niż- 
szych klas rozgrywek. Edukacja trwała aż 4 
lata. W tym czasie Walter, obdarzony zna- 
komitymi warunkami fizycznymi (188 cm 
wzrostu) okrzepł piłkarsko, nabrał doświad- 
czenia. 

Latem 1982 roku 22-letni Lombardczyk 
Staje się drugim, po słynnym Ivano Bordonie, 
bramkarzem Interu. U boku reprezentacyj- 
nego gracza pobiera dodatkowe nauki 
jeszcze przez rok, by we wrześniu 1983 roku 


„nieużytków”, 


wreszcie zadobiutować w Serle A. W mię 
dzyczasie mediolański klub sprzedaje Bor 
dona do Genul I marzenie Waltera się speł 
nia. Zostaje pierwszym bramkarzem nie 
biesko-czarnych. Wkrótce należy do czoło 
wych zawodników włoskiej okstraklasy, ale 
na debiut w kadrze narodowej musi jeszcze 
poczokać. Trener Enzo Boarzot zabiera go 
nawet na moksykański Mundial, ale na boi 
sko nie wypuszcza go ani na minutę 
Dopiero kolejny trener Anzelgio Vicini daje 
mu szansę w reprezentacji Po wygranym 
meczu z Grecją (2:0) włoscy dziennikarze 
zgodnie okrzyknęli go następcą niezapo- 
mnianego Dino Zoffa 


W kolejnym spotkaniu Walter Zenga udo 
wadnia, że komplementy żurnalistów były w 
pełni uzasadnione. Imponuje znakomitym 
refleksem, świetną skocznością, zwinnością, 
wspaniałą grą na przedpolu Posiada to, z 
czym każdy bramkarz winien się urodzić 
niemal doskonałe wyczucie gry, dzięki 
czemu ustawia się między słupkami zawsze 
tam, gdzie za chwilę poleci piłka. Dwie dzie- 
dziny stają się jego specjalnością: obrona 
strzałów po ziemi i rzutów karnych. Szcze- 
gólnie ta ostatnia doprowadza napastników 
drużyn przeciwnych do rozpaczy. Walter 
jakby hipnotyzował swoim spokojem i we- 
sołą twarzą. W lidze i reprezentacji obronił 
już kilkanaście „jedenastek”. Wszyscy włos- 
cy bramkarze naśladują styl jego gry. Także 
nasi młodzi adepci bramkarskiego fachu, 
uczestnicy XIX Międzynarodowego Waka- 
cyjnego Turnieju Piłkarskiego „Świata Mło- 
dych” i „Trommla” mogą wzorować się na 
znakomitym zawodniku z Półwyspu Ape- 
nińskiego. 


Niedawno Walter Zenga odniósł swój naj- 
większy sukces w dotychczasowej karierze. 
Wraz z Interem Mediolan zdobył swój pier- 
wszy tytuł mistrza Italii. Teraz ma jeszcze 
jedno marzenie. Za rok odbędą się we Wło- 
szech piłkarskie mistrzostwa świata. Walter 
wierzy, że reprezentacja gospodarzy, której 
bramki będzie strzegł właśnie on, odegra w 
tej imprezie jedną z głównych rój. Znane 
porzekadło piłkarskie mówi, że dobry bram- 
karz to połowa sukcesu drużyny - sądzimy , 
że zespół Itali, mając w składzie takiego 
mistrza, tanio nie sprzeda swojej skóry. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 


a są to 


A MOŻE BY TAK SZKOLNE 
REZERWATY PRZYRODY? 
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rażony na niszczenie, wracałby 
stopniowo do pierwotnego sta- 
nu, zgodnie z naturą siedliska. 
Uczniowie staraliby się poznać 
dokładnie wszystkie rośliny i 
zwierzęta swego rezerwatu, ich 
rozwój i wzajemne zależności, a 
takie pogłębione studium małe- 
go terenu więcej dałoby sposob- 
ności do wniknięcia w życie 
przyrody, lepiej przygotowałoby 
do umiejętności jej obserwowa- 
nia i badania niż dorywcze z 
natury rzeczy obserwacje w cza- 
sie wycieczek. ZA 
Starania o utworzenie rezer- 


„PARKI, REZERWATY, 
POMNIKI... 
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ciowych wolno jedynie prowa- 
dzić działalność pielęgnacyjną i 
hodowlaną. Jest ich w tej chwili 
na terenie Polski 988. 

POMNIKI PRZYRODY - to 
najczęściej pojedyncze obiekty, 
takie jak szczególnie stare i 
cenne pojedyncze drzewa, jaski- 
nie, źródła, skały,. skupiska 
drzew. Nie wolno zmieniać ich 
stanu, a tylko, w razie potrzeby, 

7 przeprowadzać zabiegi konser- 
watorskie. Mamy ich w Polsce 
kilkanaście tysięcy. Pomnikiem 
przyrody może być również jakiś 
niewielki teren stanowiący inte- 
resujące środowisko przyrodni- 
czerw izy A iz (id) 


napotykać na większe przesz- 
kody. Wybieramy na ten cel 
zwykle niewielki teren, przyrod- 
niczo interesujący (zarośla, wy- 
dmy, torfowiska, nieużytki), le- 
żący na uboczu, z dala od 
głównych dróg i nie nadający się 
pod zabudowę. Jeśli właścicie- 
lem terenu jest państwo albo 
miasto, to przy poparciu władz 
oświatowych i konserwatora 
przyrody zatwierdzenie rezerwa- 
tu może być tylko kwestią do- 
pełnienia formalności:" (A. Wo- 
dziczko: ,„Na straży przyrody”, 
PZWS, Warszawa 1965) 


Trzeba wybrać zatem odpo- 
wiedni teren - jakiś tak zwany 
nieużytek śródpolny. Warto wie- 
dzieć, że obecnie według prof. 
Romana Andrzejewskiego - nie 


wszystko: „użytki ekologiczne!”. 
Dobrze, gdyby teren ten zawierał 
małe oczka wodne lub wilgotny 
rów. Chronimy prawie wszystko, 
co na nim żyje! Niech przyroda 
gospodaruje tam sama. My oto- 
czymy ten teren tylko widoczną 
opieką. Obiekt trzeba ogrodzić 
naturalną zasłoną - posadzić 
żywopłot. Oznakować go trzeba 
tablicą z nazwą (np. „Rezerwat 
Szkolny” „Borsucza Górka” lub 
R.Sz. „Żabie oczka” itp.). Może, 
niekiedy, trzeba będzie wyciąć 
część pospolitych krzewów, par- 
tiami wykosić część traw. W ten 
sposób zwiększamy i utrzymu- 
jemy różnorodność środowiska. 
Koszonej trawy jednak nie pa- 
limy, gałązki i trawa - drobno 
pocięte - niech stopniowo but- 
wieją na miejscu. Tablicę też 


p a ZY ARKANA 


pewnie trzeba będzie nieraz od- 
nowić i wkopać na nowo. Nie 
braknie wszak głupców, którzy 
początkowo będą niszczyć naszą 
pracę. Musimy przekonać ich... 
wytrwałością. 


Zaczynamy jednak. od pozy- 
skania mądrych sojuszników. 
Przedstawiamy naszą inicjatywę 
wychowawcy lub wykładowcy 
biologii. Prosimy, by zyskał 
akceptację dyrektora szkoły, a 
ten niech omówi sprawę z Na- 


Estradowa kariera Michaela Jack 
zwanego Aniołem Rocka, jest powsz 10na, 
znana. Cała epoka dzieli nas od plari ycie 
sukcesów ciemnoskórego, utalentowing 
rodzeństwa „Jackson's Five”, od ARE ZE 
się longplaya z przebojami takimi (AE 
Love Save” i „I Want You Back”, Także 4 
1972 r. gdy najzdolniejszy z bracj ałóż 
dziutki: artysta miał swe pierwsze EE 
nagrania. Odległym wspomnieniem MCSE 
pierwszy aktorski sukces Michaela Jacisona 
w filmowej baśni „Czarnoksiężnik z Or. Od 
tego czasu nie zmniejszyło się jego zajntere- 
sowanie możliwościami filmowej kamery. 
Zawiązane wówczas przyjaźnie z wielkimi 
gwiazdami filmu - przetrwały do dziś. 
Michael uwielbia i podziwia Dianę Ross, 
Jane Fondę, Brookie Shields, Sophię Loren i 
wielką Elizabeth Taylor. One także są nim 
zafascynowane i wyrażają się o jego... sktor- 
skich możliwościach w samych superia- 
tywachl 


Aktorstwo Michaela znamy przede wszyst- 
kim z wideoklipów. Wszystkie są prawdzi- 
wymi arcydziełkami sztuki filmowej. Szcze- 
gólnie słynny „Thriller" - dynamiczny, 
muzyczny film grozy, który zaszokował swą 
perfekcyjnością nie tylko publiczność, ale i 
znawców. Kosztował Michaela 1,2 min dola- 
rów i opłacił się tysiąckrotnie. Zdobył osiem 
nagród Grammy Awards i przysporzył Mi- 
chaelowi milionów wielbicieli jego talentu na 
całym świecie. 

Po tym kolosalnym sukcesie artysta za- 
milkł na całe cztery lata. Wydawało się, że 
nie powróci na estradę - zajął się swoim 
słynnym zwierzyńcem, plastycznymi opera- 


czelnikiem Gminy. Inaczej - 
* „przyjdzie walec i wyrówna" ! 
Jesteśmy bardzo uparci, przy” 
pominamy o rezerwacie aż do 


skutku. Wskazujemy na wielora- 


rium do lekcji biologii” oraz na 
to, że jest to teren działalności 
Młodzieżowej Straży Ochrony 


Przyrody. 


Wytrwąłym życzę powodzenia. 
TIE, Buchalczyk - 
„Niedźwiedź bury - 


—] 


Dziś zadanie wyłącznie dla tych, 


którzy wakacje spędzają w pobliżu domu 


zamieszkania! 


tem przyrody? 


NIESPODZIANKI! 


kamy już od dziś. 


*Czy jest tam jakiś zakątek, 
czo, że mógłby stać się prawdziwym, choć niewielkim rezerwa- 


Na listy z dopiskiem na kopercie „MÓJ REZERWAT” cze- 
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"Rozejrzyj się w okolicy najbliższej Twojej szkoły i miejsca 


"Jeśli tak, to postaraj się zebrać o nim jak najwięcej wiado- 
mości i w formie krótkiego doniesienia prasowego reklamują" 
cego to miejsce - nadeślij do redakcji pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa! 

*Wasze doniesienia o ciekawych przyrodniczo miejscach 
zostaną wydrukowane w Waszej gazecie! 

"Za najlepiej zredagowane teksty przewidujemy NAGRODY - 
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,szukiwania 


cjami i lansowaniem młodszej siostry. W rze- 
czywistości były to cztery lata artystycznych 
poszukiwań. Michael nie zmarnował ich 
Dowodem tego stała się światowa premiera 
płyty „Bad” i wideoklipu pod tym samym 
tytułem 

Wyszedła z cienia na dobre! Prawa do 
wydania książki o jego życiu, ilustrowanej 
czterdziestoma zdjęciami z prywatnej kolek- 
cji, zakupiła sama Jacqueline Onassis. On 
natomiast wyruszył na ogromne, światowe 
tournóe. 

Dziś już nikt nie wątpi, że to artysta 
doskonały - nie tylko artysta piosenki i 
tańca, ale artysta interesów i także artysta 
filmowy. Kolejną bowiem niespodzianką, 
jaką Michael zgotował swoim sympatykom, 
był właśnie film. Nie, nie został zrealizowany 
z dawna wymarzony przez Stevena Spielbe- 
rga, „Piotruś Pan' z Michaelem w roli głów- 
nej. Michael nakręcił własny film fabularny 
„Moonwalker” - bo taki właśnie nosi tytuł, od 
niezwykłego kroku tanecznego (,„„moonwalk” 
— księżycowy chód), trafił zimą na światowe 
ekrany. Film ten powstawał w największym 
sekrecie. Michael sfinansował go w całości 
sam, a był to nie byle jaki wydatek: budżet 
filmu wyniósł 22 miliony dolarów! Zatrudnił 
do jego realizacji najlepszych specjalistów 
Kamery prowadził Collin Chivers - nagro- 
dzony Oscarem na efekty specjalne w 
„Supermanie”, pracował dla niego Rick 
Baker - mistrz charakteryzacji, który zasłynął 
dzięki ukazaniu na ekranie metamorfozy 
aktora Davida Naughtona w wilkołaka, także 
Will Vinton - kreator niezwykłego świata Oz 
Wpływ na kształt „Moonwalker” miał też 
oczywiście Jerry Kramer, realizator pamięt 
nego „Thrillera”. O całości decydował jed 
nak sam Michael, który gra w filmie, obok 
Joego Pesci, główną rolę. Bohaterami filmu 
jest też troje dzieci: Katy (Ladysmith. Black 
Mambazo), Zeke (Brandon Adams) i Sean - 
13-letni syn Johna Lennona i Yoko Ono 
Trzeba też koniecznie wymienić psa 
Skippera 

Michael gra Przyjaciela Dzieci, Rycerza 
Dobra i Piękna. Jego przeciwnikiem jest Pan 
Big - podły tyran, który odtrącił słońce od 
naszej planety. Dzieci i Michael oczywiście 
krzyżują jego niecne plany, przywracają 
harmonię i piękno na świecie 

Przez cały czas realizacji fabuła była trzy- 
mana w sekrecie. Pełnej wersji scenariusza 
nie znali nawet muzycy i autorzy scenografii 
Okazało się, że nie odbiega on od popular- 
nego obecnie w kinie rozrywkowym sche- 
matu. Za to efekty techniczne są w tym filmie 
rzeczywiście nadzwyczajne. W naszej tele- 
wizji mieliście okazję podziwiać niektóre z 
nich w wideoklipie z filmu pt. „, Smooth Cri- 
minal”. W ciągu 11 zaledwie minut pokazano 
ich... 200! Film jest uroczym koktajlem magii 
muzyki, tańca, przygód i nastroju. Jego 
widzowie są zdania, że stanowi początek fil- 
mowych poszukiwań Michaela. Dokąd go 
one doprowadzą - trudno przewidzieć. W 
każdym razie dziecięce kino na tym nie 
straci 

EWA BIELSKA 


0 FESTIWALU W PHENIANIE 


Z rozmowy z ROBERTEM 


KWIATKOWSKIM, sekretarzem 
RN ZSP ds. zagranicznych 


- Czy zastanawiałeś się czasem, po co 
właściwie organizuje się Festiwale Mło- 


wszystkie wydatki zapracują sami zainte- 
resowani, tzn. głównie organizacje mło- 
dzieżowe. Zupełnie natomiast nie jest 
trafny trzeci zarzut. Festiwal będzie się 


posługiwał językiem uczestników. To, że > 


nas drażnią, a może nawet dziwią niektóre 
sformułowania, wynika tylko z europej- 
skiego sposobu widzenia problemów 
świata, a także z naszego polonocen- 
tryzmu. Krótko mówiąc: to, co nam się 
wydaje najważniejsze, niekoniecznie jest 
tak samo ważne dla świata. 

- Znowu więc uczestnicy walczyć będą 
o „antyimperialistyczną solidarność” ...! ; 

- Tak. | należy to hasło traktować 
poważnie, gdyż tak je traktuje znakomita 
większość organizacji państw uczestniczą- 


„ cych w festiwalu. 5 E 
W przeważającej części to kraje rozwi- 


jające się. Tam naprawdę z trudem 
wywalczona niezależność poddawana jest 
rozlicznym niebezpieczeństwom. Codzien- 
ne wiadomości dostarczają argumentów, 
że imperializm nie jest bynajmniej papie- 
rowym tygrysem. O suwerenność trzeba 
walczyć. 


- Co zawiera program polityczny fe- 
stiwalu? 

- Dyskusje toczyć się będą w centrach 
tematycznych. Dla naszego kraju najwa- 
żniejsze to „Pokój, rozbrojenie, Świat 
wolny od broni jądrowej, bezpieczeń- 
stwo” - temat szczególnie bliski Europej- 
czykom, a także prawa człowieka, czy 
ochrona środowiska i przyrody, nowy ład 
informacyjny, inne problemy globalne. 


- Z przedstawionych tematów widać, że 
jednak powiało trochę nowym. 

- Jak będzie, zobaczymy na miejscu. W 
końcu poziom, temperatura dyskusji, 


jakość argumentów zależeć będzie przede 


wszystkim od samych uczestników. Po- 


wracając jeszcze do pytania czy warto 
organizować takie imprezy i jak mają się 
one do- gorbaczowowskiego myślenia, 
warto pamiętać, że festiwale są przede 
wszystkim spotkaniem młodych ludzi z 
całego świata. To także gigantyczna lek- 
cja prawdy o problemach dominujących 
życie innych, to w końcu sprowadzenie 
wielkich problemów polityki światowej do 
relacji międzyludzkich. Festiwal stanowi 
uwieńczenie swoistego ruchu festiwalo- 
wego. To wartość sama w sobie. 


- Czy można oczekiwać polskich ak- 
centów? 


- Na rok 1989 przypada 50. rocznica 
wybuchu Il wojny światowej. Chcemy ten 
akcent wprowadzić do programu festiwa- 
lowego. Nie chodzi o epatowanie świata 
faktem, że Polska pierwsza padła ofiarą 
pożogi. Chcemy pokazać ludzki wymiar 
cierpień wojennych. 


Rozmawiał MAREK SIWIEC 


Kto chce wzbogacić swój zielnik lub znaleźć szczęście - niech 


próbuje odszukać go wśród liści paproci... 


obchodach święta so- 

bótki przed wojną w 
Tykocinie opowiedziała nam 
pani Stanisława Andruszkie- 
wicz. i 


24 czerwca wieczorem zbie- 
rała się młodzież ze wszyst- 
kich licznych wtedy w Tyko- 
cinie organizacji, takich jak 
Związek Strzelecki, Stowarzy- 
szenie Młodzieży Polskiej, 
Koło Gospodyń, straż pożar- 
na, harcerze ze starszych 


klas. Po Narwi pływały łodzie 
oświetlone pięknymi lampio- 
nami i ozdobione zielenią. Na 
środku rzeki kilka łódek 
łączyło się razem i dziewczęta 
w krakowskich strojach pu- 
szczały na wodę wianki. 
Później na moście odbywała 
się zabawa, a do tańca grała 
orkiestra dęta i smyczkowa. 
Cała Narew błyszczała i mru- 
gała światełkami, a wszyscy 
mieszkańcy Tykocina bawili 
się wesoło do późnej nocy. 


Wiesław Wernic 


Sprzedawca spojrzał na mnie nieco podejrziiwym 
wzroklem. 

„Bo, proszę pana, zamówił kilka pudełek cygar, których 
«akurat nie mieliśmy tego dnia. Obiecałem wówczas, że 
przyślę mu do domu, jak tylko otrzymam świeży towar. Podał 
mi wtedy adres I nazwisko. Właśnie Jack Hudson." 

Podziękowałem i ze sklepu najkrótszą drogą, pognałem do 
siedziby miejscowego szeryfa. Opowiedziałem o spotkaniu, 
przypomniałem napad na naszą farmę. Zresztą zbytecznie, 
bo szeryf wcale o tym wydarzeniu nie zapomniał. 

„Więc nazywa się Jack Hudson? Na pewno?” 

„Tak mnie polnformował sprzedawca w traflce przy ulicy 
Gwilażdzistej, numeru domu nie pamiętam.” 

„Aha! Znam ten sklep. Ma pan chwilę czasu?” 

„Oczywiście, bardzo mi zależy na schwytaniu bandyty.” 

„No, ło pójdziemy do tej trafiki, muszę przepytać sprze- 
dawcę. A po drodze niech się pan dobrze rozgląda, może 

'wo tralimy na ptaszka.” 

I poszliśmy. Lecz była to zbędna strata czasu. Na ulicy nie 
spotkałem Hudsona, a sprzedawca powtórzył szerylowi to 
samo, co przedtem mnie. 

Powłóczyłem się jeszcze po mieście, oczywiście na próżno 
| wróciłem do farmy mych przyjaciół. Opowiedziałem Im o 


jak znany powszechnie w naszych 
okolicach grzmotnik, z którego 
uwity i poświęcony w- oktawę 
Bożego Ciała wianusżek, zawie- 
szony na oknie, chroni od pioru- 
nów. Najważniejsza i najbardziej 
tajemnicza była paproć, która za- 
kwitała właśnie w noc świętojańską 
Ci, którzy byli żądni bogactwa, 
udawali się na poszukiwanie tego 
kwiatu, lecz szczęście przypadało 
zawsze biednym. * Szczęśliwi nie 
wiedzieli, że posiadają bogactwo i 
często je tracili. 

Aby dowiedzieć się czegoś cie- 
kawego -o ziołach, udaliśmy się do 
pani Zofii Rzędzian, której gospo- 
darstwo jest pięknie położone pod 
lasem, na skraju tykocińskich pól 
Pani Zosia jest rolnikiem i pracuje 
też jako instruktor w Wojewódzkim 
Ośrodku Postępu Rolniczego . w 
Tykocinie. Najpierw poszliśmy do 
lasu, gdzie rósną tajemnicze zioła: 
„ciortopłoch”, paprocie, kopytnik, a 
na miedzy, znana z ludowych pio- 
senek, rutka. Potem z panią Zosią i 
jej rodzicami rozmawialiśmy o roś- 
linach związanych z nocą święto- 
jańską. Chcieliśmy się dowiedzieć, 
czy dawne wierzenia i przesądy 
związane z tymi ziołami są jeszcze 
znane mieszkańcom naszych oko- 


sobie 


Pani Zosia-pokazuje nam tajemni- 
cze „ziółko” - kolczasty „„ciorto- 
płoch” 


„Nie odwracaj się, nie próbuj wrzeszczeć.” 

Poczułem w okolicy lewej nerki ucisk lufy. 

„O co chodzi?” - zapytałem również półgłosem., 

„O to, mój Walterze, abyś przestał latać do szeryfa ze 
skargą na mnie.” 

„Jaką skargą?” - zdziwiłem się i zerknąłem przez ramię. 

Od razu wszystko zrozumiałem. To był Jack Hudson. 

„Dobrze wiesz, jaką. Więc cię ostrzegam na przyszłość. A 
teraz odchodzę. Zostań tu jeszcze dziesięć minut, moi przy- 
jaciele czuwają na ulicy, więc lepiej nie ryzykuj.” 

Ucisk na nerkę ustał, usłyszałem odgłos kroków. Zastoso- 
wałem się do żądania: pozostałem przy kontuarze dokładnie 
dziesięć minut. Nie było przecież żadnego sensu ryzykować 
własnym życiem. 

Barman, który widać dobrze obserwował całą scenę, aż 
pobladł. 

„Co to było? - zapytał. - Czego on od pana chciał? Miał 
rewolwer. Strasznie się bałem - wyznał szczerze. - W moim 
lokalu nigdy dotąd nie polała się krew i oby nigdy to się nie 


Helena jako mała dziewczynka szu 
kała w lesie kwiatu paproci. Jak go 
wyobrażała? Jako 


bocnie noc sobótkowa kojarzy lic. Pani Helena Rzędzian opowia- biały kwiat. Podobno dawno temu 

się nam z dobrą zabawą dała nam o roślinach, któro mają powien chłopak poszedł szukać 
dyskoteką, alo ponad 100 lat temu niezwykło właściwości locznicze nocą kwiatu paproci. Znalazł go 
ludzie uważali, żo Sobótka to okres Nalaży do nich przoląg = o blałych potom.. w klapkach (drewnianych 
niezwykły i niebezpieczny, Ob- okrągłych kwiatuszkach, który dziś  chodakach). Natomiast wiole gos 
serwowano wówczas w przyrodzie |uż, niostoty, wyginął. Byt bardzo  podyń jest przekonanyc! mówiła 
niespotykane zjawiska, wiorzono, że pomocny przy wyprowadzaniu z pani Helena - że warzywa pięknie 
różne złe moce starają się szkodzić szoku jak to byśmy dziś okroślili urosną, jeśli się je okopie w wigilię 
człowiekowi na przykład czarow- osób ciężko przestraszonych, które św. Jana. Trzoba okopać ipustą | 
nice za pomocą czarów odbierają należało nimi okadzić, Z przelągu koniecznie podlać brukiew wet 
krowom mleko. W tym celu zrywały macierzanki, rozchodnika, kopyt jeśli tego dnia padało), W okresie 
rosnące na miedzy zioło zwane nika wito | święcono wianuszki na  świętojańskim zachodzą też różne 
cykorią podróżnikiem i mówiły zakończenie oktawy Bożego Ciała niezwykłe zjawiska meteorologicz 
zaklęcie: „Biorę pożytek, ale nie Zawieszone na framudze okna słu ne. 29 czerwca na św. Piotra i 
wszytek” lub „Biorę ostatek ale nie żyły potem w nagłej potrzebie, w * Pawła - chłopcy o zachodzie słońca 
w słatłek”. Aby zapobiec tym cza- szczególnie ważnych chwilach brali lusterko i skierowywali je 
rom, ludzie stosowali inne zioła Najtrudniej było z pytaniem na słońce. W lusterku Ik 
między deski ścian zatykano bylicę, temat kwiatu paprąci, którego na słońce „gra” czyli podskakuj 
łopian i gałązki lipy. Wierzono rów- sza rozmówczyni nie potraktowała O czarownicach nikt dzi jź 
nież, że gdy zbliża się noc święto- zbyt poważnie Wyjaśniliśmy, że  parnięta, lecz pani Z 3 już dawr 
jańska, różne zioła nabierają czaro- chodzi nam'o dawne wierzenia na zauważyła, że po św. Jani owy 
dziejskiej mocy. Mogą leczyć cho- ten temat - bo tak naprawdę nie dają mało mleka, co można jej zda 
roby lub odganiać nieszczęścia sądzimy, by paproć zakwitła. Pani niem wytłumaczyć żw ty 


czasie trawa starzej 


DOKOŃCZE! 


piękny 


cze przytrzymali go, sprowadzono szeryfa, który szulera 
zamknął w areszcie. Ponieważ wygląd zatrzymanego zgadzał 
„slę z moim opisem, szery wezwał właściciela trafiki, który 
rozpoznał w uwięzionym Jacka Hudsona. | taka była 
wówczas moja ostatnia o nim wiadomość. A teraz pojawił się 
tutaj! Najpierw napadł na moją siedzibę, obecnie grozi mi 
powtórnym napadem, lecz dość już tegol Jutro, najdalej 
pojutrze wyruszę poza Colding, by wreszcie go przyłapać. 
Tę informację zachowajcie, panowie, dla siebie. 

- Ale przecież mówiliście, szeryfie, że Hudson został uwię- 
ziony - zauważyłem. Jakim więc sposobem tu się znalazł? 

- Zastanawiałem się nad tym. Istnieją tylko dwie możli- 
wości: albo uciekł z więzienia, albo otrzymał tak niską karę. 
że już ją odbył. Wprawdzie kara ta nie mogła przekraczać 
dwu lat więzienia. Wydaje mi się to niemożliwe. Więc chyba 
uciekł. ć R. 

- A co go sprowadziło do Colding? 

- cez To pra, pea mnie za przyczynę wszystkich 
swoich nieszczęść, to znaczy ar 
SER iodRIZA! y aresztowania i uwięzienia. 


zdarzyło.” 
„To był Jack Hudson. Słyszał pan kiedyś o nim?” - No - zauważył Karol - od odgrażania się do wprowadze- 
mNigdy.” nia w czyn groźby droga daleka. | w rzeczywistości była bar- 
"Bandyta." dzo daleka. Gdzie Teksas, a gdzie Nevada. To zdumie- 


Opowiedziałem pokrótce historię napadu na mą farmę. 

„Gdyby go pan kiedykolwiek zobaczył, proszę zawiadomić 
szeryfa” - dodałem. Ź 

Obiecał, lecz na pewno nie zastosował się do obietnicy. 
Wyglądał na człowieka bojaźliwego. Być może zresztą, że 
Hudsona więcej nie spotkał. » z 

Ja znowu pognałem do szeryfa. Podałem dokładny rysopis 
Hudsona, dodając, że na pewno w Abilene często gości, jako 
że ja już drugi raz na niego się natykam. Szery! wezwał 


4 swego zastępcę, przed którym musiałem powtórzyć 'po- 


_ przednią relację. Obiecali wszcząć energiczne poszukiwania, 


lecz ja w ich efekt nie bardzo wierzyłem. Co prawda udało im 
się rozbić poprzednią bandę, lecz teraz widać istniała jakaś 
nowa, z którą nie mogli sobie dać rady. 

Już po sprzedaniu naszych farm, to znaczy mojej oraz 
moich przyjaciół, doszła do naszych uszu wiadomość, że 
szeryf trafił na Jacka Hudsona. Okazało się, że ten bandyta 
jest również karcianym szulerem. Przyłapano go na oszu- 
stwie przy grze w jednym z saloonów Abilene. Oszukani gra- 


wające, że pana tutaj odnalazł. 

- Ja sam jestem zdumiony. Przypuszczam Jednak, że Hud- 
son uciekł z więzienia również w Teksasie. Udał się jak naj- 
dalej na północ i trafił tu przypadkowo. Równie przypad- 
kowo mógł się dowiedzieć, kto jest szerytem w Colding. 

- o goina historia - zauważyłem. 

= Niech się pan nie przejmuje, doktorze. Podczas 
służby szeryfowskiej wiele razy” miałem do GZYGIACIA: z 
poczene okropnymi historiami. 

— Nie przeczę, jednak w tym wypadku zastanawia. mn 
zawziętość tego człowieka. Cóż by mu przyszło z aa 
gdyby pana znów zranił lub zabił? - 

- Nic. W praktyce nic, ale dałoby mu zadowolenie moralne. 

— Moralne? Przez... zbrodnię! - oburzyłem się. - Ja jednak 
mam nadzieję, że do tego nie dojdzie. 

Powiedziałem tak pamiętając, 

plaga mo PO rzekł w zadumie Crenian 
- as, panowi ? 

Walny: „p e, czas mi wstać z łóżka, 


Cdn | 


e 


co doniósł nam.Harry Leg. (© == 


| orebrne o 
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ez potoki, chatki Robinsona na stoku w 
Kudłonia, przypadkowe spotkania z dzi 


kimi zwierzętami jak choćby 


lisem. który w pogoni za jakimiś swoimi 
sprawami wypadł kiedyś z lasu prosto w 
No i oczywiś 
cie spotkania z prawdziwymi ludźmi gór 

Ja halach. Od 
nich uczyliśmy się szczerości, prostoty w 
kontaktach z ludźmi i hartu ducha w 


krąg siedzących harcerzy 


z góralami w bacówkach 


różnorodnych 
niach 
tym fachowe 
rowe, wodno 
własne 
zapewniając 
wców 


Słowem, 
struktorskie 


pokonywaniu trudności. To właśnie w 


tych oSrb pkh 
deszczac 


Oczywiście najbardziej po 
tych eskapadach byli 


rodzice 


wiający się późnymi powrotami 
przeżywa 
jący wieczne troski o wyniki w szkole. Ale 1 
co ciekawe, potrafiliśmy stworzyć w dru 
żynie taki system samokontroli i mobili 
zacji naukowej. że tego rodzaju kłopoty 
doceniali 
wychowawcze wartości działania w dru 
żynie, bez ich bezinteresownej pomocy 
wiele naszych poczynań skazanych by 


szający przemoczoną odzież 


nie zdarzały się. Rodzice 


było na niepowodzenie 


w drużynie, oprócz zdobywania stopni i 
sprawności harcerskich, braliśmy udział 


surowych warunkach, w 
i błotach, w ciągłym spraw 
dzaniu siebie kształtowały się: charaktery 
kodowani w 
zamart 

dosu 


We dwóch 
liśmy się do 
chęcią 


cyjnie 


drużynowym 


zdobywając 
turystyc 


równie 


niezłe 


Po kursio drużynowych, za 
organizatora znalazłem 
truktorskim mojego 


sobie ją z 


wydorośleli 
bko doszli następni i tak 


ch | przeszkole 
uprawnienia 


anitarne, moto 


z jednej strony rozwijając 
zaintoresowania 
drużynie 


drugiej za 
własnych „facho 


przygotowanie In 


:topniom 


się w gronie ins 


Zielonego Szczepu 
kolegą 2 

komendanta 
poprowadzenia jakiej 
Usłyszeliśmy; „To 


opu, zgłosi 
zopu 

drużyny 
uóżcie!' No 


>żyliśmy. Początkowo z 13 zuchów 
którzy właśnie na Kopcu Krakusa trady 
na harcerzy. Bardzo 


zostałem 


Rozmawiał OLGIERD LEWAN 
Zdjęcia z archiwum druha Naczelnika 


(Ciąg dalszy w następnym numerze) 


A to ci jazda! 


Właściciel muła i pieska wygląda na zadowolonego. Nauczył 
swoje zwierzątka podróżowania w sposób, jaki widzicie na zdję- 
ciu. Czy muł jest zadowolony, nie wiemy, wydaje nam się, że pie- 
sek również wolałby korzystać z własnych łap. Tę trójkę można 
spotkać w okolicach Granady w południowej Hiszpanii. 


Fot. CAF 


Spotkanie na turystycznym szlaku 


OŚRODEK „DAĆ SZANSĘ” 
POWSTAŁ W BIAŁYMSTOKU 


(PAP). Z początkiem maja 
rozpoczął działalność w Białym- 
stoku - pierwszy w tym regionie i 
drugi w kraju - Ośrodek Wczes- 
nej Pomocy Dzieciom Upośle- 
dzonym Umysłowo „Dać szan- 
sę”. Celem tej placówki jest 
stworzenie warunków wczesnej 
rehabilitacji i stymulacji rozwoju 
psychoruchowego dzieci w wie- 
ku 3-7 lat, przy współudziale 
rodziców i rodzin 


Ośrodek mieści się w dziecię- 
cym szpitalu klinicznym, a nad 
powrotem dzieci do zdrowia 
czuwać będą lekarze-specjaliści 
z Instytutu Pediatrii. Rehabili- 
tacją objęte zostaną dzieci z 
województw: białostockiego, łom- 
żyńskiego i suwalskiego. Obec- 
nie w ośrodku przebywa około 
30 małych pacjentów. 


Nasi korespondenci z Tykocina donoszą: 
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wartości odżywcze. Być może okres 
sobótkowy jest przełomowy w wege- 
tacji, czym np. można też uzasadnić 
występujące wtedy takie zjawiska 


jak opad sobótkowy, który pani 


Zosia także obserwuje od lat. Oka- 
zuje się, że do 24 czerwca opadają 
wszystkie. nie zapylone zawiązki 
owoców. Ponieważ w tym roku 
wiosna nadeszła wcześniej, więc 
opad sobótkowy już nastąpił. Siano 
również zdaniem pani Zosi najlepiej 
zebrać do 24 czerwca, gdyż potem 
mogą nastąpić długotrwałe deszcze 
(bo jak mówi przysłowie: Gdy się 
Święty Jan rozwodni, będzie lało 
sześć tygodni). 


3 Pożegnaliśmy naszych miłych 
gospodarzy i wróciliśmy do Tyko- 
Cina. Wieczorem Józek zdejmując 


trampek znalazł w nim - połamaną i 
uschniętą gałązkę paproci. A na- 


Zbiorę rutę i dziewannę, 


przeląg wonny, macierzankę, 
boże drzewko i rozchodnik 
każde ziele będzie wiankiem. 


W sobótkową noc popłynie 

po narwiańskiej toni. , 

Tam gdzie tęskni mój Jasieńko 
echo imię goni. 


Nocą ciemną w bór pobiegnę, 
Znajdę kwiat paproci, Ę 
na koniku Jasio jedzie, 
podkówka się złoci. 


Raz do roku słyszę serce: 

„Tyś moje kochanie!” 

„Już odjeżdżasz? Bądź szczęśliwy! 
" Zaraz świt nastanie.” 


Zanotowały: Monika Sadowska 
i Aneta Bogusz 

Rys. Ela Aracewicz 

Fot. Maria Markiewicz 


Cykoria podróżnik (Cichorium inty- 
bus). Nią czarownice czarowały 
mleko w noc świętojańską > 
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zasłaniać. A tu tymczasem, oka- 
zuje się, można i twierdzącą 
dać... Człowiek „przezroczysty” 
bowiem, to jeden:z nurtów mody 
obecnego sezonu. Chodzi o 
przezroczyste, przejrzyste ciu- 
chy rzecz jasna. 

One już były. W zeszłym roku 
pisałam o przejrzystych bluz- 
kach (białych i czarnych), które 
można nosić na różne okazje - 
od plażowych po balowe. W tym 
roku asortyment przezroczys- 
tych szmatek znacznie się jed- 
nak rozszerzył. | spódnice (dłu- 
gie i powiewne) być takie mogą, 
i spodnie, i szorty, i sukienki... I 
bluzki oczywiście też. W dalszym 
ciągu są to ciuchy na wiele 
okazji, szalenie uniwersalne, 
choć nie można powiedzieć, że 
nazbyt popularne. Aby taka 
przezroczysta szmatka dobrze 
się prezentowała, musi być u- 
szyta z dobrego (czyli drogiego) 
materiału. Miękkiego i powiew- 
nego przede wszystkim, żaden 
sztywny stylon w grę nie 
wchodzi. : 

Jeśli jednak, mimo tego znie- 
chęcającego komentarza, uda 
się Wam -takie przezroczyste 
szmatki posiąść, pamiętajcie o 
jednym. Że są szalenie modne, 


ale i szalenie wymagające jeśli _ 


chodzi o to, co się nosi pod nimi, 
czyli bieliznę. Pad tym względem 
funkcjonują dwie zasady. Iden- 
tyczności - pod różową spód- 
niczką nosi się różowe, mogą 
być o dwa tony ciemniejsze, maj- 
teczki; pod białą bluzką - biały 
biustonosz oraz druga zasada, 
przeciwieństwa czy, jak kto woli, 
kontrastu. Najczęściej jest to 
ciemna bielizna pod jasnymi 
szmatkami, ale bywa i na odwrót. 
W przypadku obydwu tych zasad 
to, co jest pod spodem, musi być 
absolutnie tip-top. Człowiek bo- 


wiem w takiej przezroczystej 
szacie sam się staje przezroczy- 
sty |... każdy naderwany ścieg 


przez niego widać. Nic po prostu 
nie zasłania. 
y ' z” RIUSZKA 


konto: Państwowy Bank Kredytowy 
lil OM Warszawa, nr 370015-5757- 
139-11. Za treść ogłoszeń redakcja 
nie odpowiada. 
WYDAWCA: RSW  „Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53, Telelony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
terminach prenumeraty u- 
wszystkie oddziały RSW 
-Książka-Ruch* oraz urzędy 
pocztowe. + 
SKŁAD: Zakład Poligraficzny Mło- 
dzieżowej agencji Wydawniczej w 


— 


Zam. 1904, 


UŚMIECH 
NUMERU 


PAN MĄDRALA poczuł się 
źle | poszedł do lekarza, Ten, 
po dłuższym badaniu, po- 
wiedział: 

- Na chorobę, którą odkry- 
łem u pana, są tylko dwa 
lekarstwa; niestety obydwa 
nieskuteczne...l 


” 


PANI MĄDRALOWA  lek- 
komyślnie jedzie za cięża- 
rówką pełną pni drzewnych. 
Nagle jeden z nich spada, 
powodując widoczne wgnie- 
cenie karoserii malucha pani 
Mądralowej. Po zatrzymaniu 
wozu | obejrzeniu wypadku 
pani Mądralowa złapała się za 
głowę: y 

- O rety! Przecież mój mąż 
nigdy nie uwierzy, że to 
drzewo spadło na mnie, a nie 
ja wpadłam na drzewo..! 
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KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Patryk BŁACHUT, ul. Wroc- 
ławska 31/41, 44-335 JASTRZĘ- 
BIE-ZDRÓJ, odstąpi prospekty 
następujących samochodów: 
Volvo, Volkswagen, Ford, Alfa- 
-Romeo i adresy do firm samo- 


"chodowych za najnowsze pros- 


pekty samochodów: 
Mazda lub Porsche. 

Rafał JACKO, ul. Lipowa 8, 
78-314 SŁAWOBORZE, poszuku- 
je prospektów ciężarówek ame- 
rykańskich i kanadyjskich, w 
zamian oferuje dokumentację 
budowy karta. 
Jarosław BRZOŹ, ul. Goniądzka 
21 ar 16-015 KNYSZYN, poszu- 
kuje prospektów i adresów do 
firm: Sony, Sanyo, Sharp, Akai, 
Aiwa, Fisher. Do wymiany pro- 
ponuje kilkanaściew prospektów 
Toyoty i Fiata, plakaty zespołów 
muzycznych, naklejki, bardzo . 
dużo komiksów i ponad 60 adre- 
sów do różnych firm. 

Jarosław NAWROCKI, ul. Pio- 


Toyota, 


'nierów 5a/13, 11-040 DOBRE 


MIASTO, poszukuje prospektów 
następujących samochodów 
Rolls-Royce, Mercedes, Renault, 
Audi, Volkswagen, Toyota, Su- 


- zuki,. Mazda, Mitsubishi, BMW, 


Peugeot. W zamian oferuje różne 
naklejki, motyle oraz książeczkę 
o samolotach Polskich Linii Lot- 
niczych 1919-1930. - 

Karol MALINOWSKI, ul. Po- 
tocka 8 m. 91, 01-652 WAR- 
SZAWA, poszukuje prospektów 
następujących firm samochodo- 
wych: Honda, Toyota, Nissan, 
Ferrari, Citroen. Do wymiany 
oferuje znaczki pocztowe. 

Sebastian TOMYS, 64-214 
CHOBIENICE 145, poszukuje 
prospektów samochodów cięża- 
rowych, w zamian oferuje pros- 
pekty: Toyoty, Fiata, Nissana, 
Mazdy, Peugeota oraz adresy do 
różnych firm. Nawiąże kores- 
pondencję z osobami o podob- 
nych zalnteresowaniach, 


ZENON DUTKIEWICZ 
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rzedszkolaki i pierwszaki, 
gdy ktoś im na drodze sta- 
nie zasłaniając sobą jakiś widok, 
mają zwyczaj pytać się - „przez- 
roczysty jesteś, czy co?!" 
| nie oczekują bynajmniej 
odpowiedzi twierdzącej, bo o to 
im chodzi, aby po prostu nie 
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CZŁOWIEK PRZEZROCZYSTY 


bserwowany od szeregu lat 

renesans motocykli, prze- 
jawiający się w ciągle zwiększają- 
cym zapotrzebowaniu na tego 
rodzaju pojazdy nie oznacza, że 
te jednoślady mogą stać się w 
przyszłości środkami masowej 
motoryzacji. 

Jest faktem, że na coraz bar- 
dziej zatłoczonych drogach 
motocyklem można o wiele 
szybciej pokonywać „korki dro- 
gowe”, łatwiej też nim poruszać 
się w miastach i zawsze znajdzie 
się skrawek miejsca do jego 
zaparkowania. 

Te dogodności jednośladu 
poparte nowoczesną konstrukcją 
jego mechanizmów nie mogą 
zniwelować jego podstawowej 
wady, że jest to pojazd, którego 
eksploatacja uzależniona jest od 
bardzo sprzyjających warunków 
atmosferycznych. Przy nieco 
chłodniejszej temperaturze, pod- 
czas opadów itp. użytkowanie 


motocykla nie jest już przyje- 
mnością. Dlatego też od wielu lat 
podejmuje się próby wyposaże- 
nia motocykla w nadwozie, 
mające zabezpieczyć jego pasa- 
żerów przed niekorzystnymi 
warunkami zewnętrznymi. 

Niedawno jako sponsor w 
wytwarzaniu obudowadnego mo- 
tocykla wystąpił znany koncern 
paliwowy Castrol, a realizacją 
przedsięwzięcia - czyli produk- 
cją takiego pojazdu zajęła się 
szwajcarska firma Peravers AG. 
Pojazd nazwano OEKOMOBIL, 
która to nazwa odzwierciedla 
jego główną cechę jaką ma być 
ekonomika eksploatacji. 

OEKOMOBIL jest pojazdem 
dwuosobowym z miejscami u- 
mieszczonymi jedno za drugim, 
czyli tak jak w typowym motocy- 
klu. Konstrukcja tego obudowa- 
nego jednośladu oparta jest na 
samonośnym nadwoziu wykona- 
nym z tworzywa epoksydowo- 
-kevlarowego, wzmacnianego 
stalowymi pałąkami. Nadwozie 
to posiada duże pojedyncze 
drzwi, umieszczone po lewej 
stronie; umożliwiają one łatwy 
dostęp do siedzeń - przedniego i 
tylnego. 

Źródło napędowe pojazdu sta- 


nowi chłodzony płynem cztero- 
cylindrowy silnik motocyklowy 
firmy BMW o pojemności 1000 
cm sześc., który osiąga moc 66 
kW. 


Dzięki aerodynamicznie uksz- 
tałtowanej bryle nadwozia i 
„mocnemu” silnikowi pojazd ten 
uzyskuje bardzo dużą prędkość 
maksymalną 240 km/h oraz zna- 
czne przyspieszenie pozwalające 
na uzyskiwanie prędkości 100 
km/h (ze startu stojącego) w 
czasie 7 sekund. Przy tym śred- 
nie zużycie paliwa wynosi tylko 5 
litrów na 100 km i to wpływa 
przede wszystkim na walory 
ekonomiczne eksploatacji tego 
zakrytego jednośladu. 

Dla potrzeb zatrzymywania i 
parkowania pojazdu wysuwają 
się z jego obydwu boków małe 
kółeczka pomocnicze, które w 
czasie jazdy schowane są za 
oprofilowanymi osłonami. 

W skład wyposażenia pojazdu 
może wchodzić urządzenie prze- 
ciw blokadzie kół podczas ha- 
mowania, stereofoniczny radio- 
odbiornik i inne urządzenia u- 
łatwiające prowadzenie *'i eks- 
ploatację. 

Długość całkowita OEKOMO- 
BILA wynosi 3,7 metra, a ciężar 
410 kg. 
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